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Z  Petersburgu, 20 Kwietnia (2 Maju).
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I
C e s a k z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  I Io s s j i , 

M oskiew ski, K ijow ski, W łodzim iersk i, N ow go- 
rodzki, C ar-K azański, C ar-A strachańsk i. K ró l P o l
ski, C ar Sybirsk i, C ar-C hersonsko-T auryck i, P an  
n a  Pskow ie, i W ielk i K siążę Sm oleński, L itew ski, 
W o ły ń sk i, P odo lsk i i F in landzki, K siążę E stońsk i, 
In flan tsk i, K urlandzk i i Sem igalski, Zm udzki, B ia
ło stock i, K orelsk i, T w ersk i, Ju g o rsk i, Perm ski, 
W ia tsk i, B u łgarsk i i innych; P an  i W ielk i K siążę 
N iższego N ow ogrodu , C zernihow ski. R jazański, 
P o ło c k i , R ostow ski . J a ro s ła w s k i, B iełozierski, 
JJdo rsk i, O bdorski, K ondijski, W iteb sk i, M ścisła- 
w ski i P an u jący  całej stron ie  Północnej , P an  zie
mi Iw erskiej, K artalińsk iej, G ruzijskiej i K ab ard y ń - 
skiej i K ra in y  O rm iańskiej, K siążę D ziedziczny i 
W ła d c a  K siążą t C zerkaskich, G órsk ich  i innych; 
N ąstęp caN o rw eg sk i, K siążęSzlezw icko-H olsztyń- 
ski, S to rm arnsk i, D itm arseński i O ldenburgsk i. etc. 
etc. etc. Czynimy w iadom o niniejszem, żeza  w spó l
n ą  zgodą pom iędzy N AM I i N ajjaśniejszym i Cesa
rzem  A ustrjackim , K rólem  W ęgiersk im  i Czeskim, 
Cesarzem  Francuzów , K ró lo w ą  P o łączonych  K ró 
lestw  W ielkiej B ry tan ji i Irlan d ji, K rólem  P ru 
skim, K rólem  S ardyńsk im , z jed n e j, a N ajjaśniej. 
Cesarzem O ttom ańskim , z drugiej s tro n y  P ełnom o
cnicy N A SI zaw arli i podp isa li w  P a ry żu  18 (30) 
m arca 1856 roku  konw encję do tyczącą  cieśnin D ar- 
danelskiej i B osforu , k tó ra  co do słow a brzm i ja k  
następuje:

W Imie Doga Wszechmogącego. 
N A JJA Ś N IE JS I CESA R Z W szech  R ossji, Ce

sarz A ustrjack i, C esarz F rancuzów , K ró lo w a  po
u c z o n y c h 'K ró le s tw  W . B ry tan ji i Irland ji, K ró l 
b rusk i, k tó rzy  podp isa li konw encję 1 3  ljpca 1841 
roku, iN . K ró lS a rd y iisk i, chcąc za tw ierdz ićw spó l
n e  jednom yślne  sw e postanow ienie, zastosow ania  
S'? do daw nego p raw a p ań stw a  O ttom ańskiego, 
W edług k tórego  cieśniny D ard an e lsk a  i B osfor 
Zamknięte są  d la  obcych  s ta tk ó w  w ojennych , do- 
póki p o rta  pozostaje  w  poko ju .

W zw yż w zm iankow ani N ąjjasniejsi M onarcho-

w ie z jednej, a N. S u łtan  z drugiej, s tro n y  p o sta 
now ili odnow ić konw encję zaw artą  w  L ondyn ie  13 
lipca  1841 roku , z w yją tk iem  n iek tó rych  zmian 
w  szczegółach nadw erężających  zasady , n a  k tó 
ry ch  taz je s t  op arta .

W  sku tku  tego N ajjaśn iejsi wyżej w spom nieni 
M onarchow ie m ianow ali pełnom ocnikam i Swymi: 
N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESA RZ W szech  R ossji, h ra 
biego A leksego O rłow a, S W E G O  jen e ra ł ad ju tan - 
ta, jenera ła  jazd y , dow odzącego  g łów ną k w ate rą  
CESA R SK Ą , członka R a d y  P aństw a i kom itetu  
m inistrów , ppsiadąjącego  b ry lan tam i zdobne p o r
tre ty  N A JJA Ś N IE JS Z Y C H . B łogosław ionej pam ię
ci CESA RZA  M IK O ŁA JA  Igo i szczęśliw ie P a n u 
jącego  CESA RZA  A L E X A N D R A  ligo , kaw ale
ra  o rd e ru  śgo A ndrzeja  pierw szego w ezw ania 
z b ry lan tam i i w szystk ich  o rderów  R o sy jsk ich , o- 
raz o rderów  A ustrjack iego  św . S tefana W ielkiego 
K rzyża  le j k lasy , P rusk iego  O rła  czarnego  z b ry 
lantam i, S ardyńsk iego  Z w iastow ania i w ielu in 
nych  orderów  zagranicznych, i barona  F ilipa  B run- 
now a, S W E G O  tajnego radcę , posła  nadzw yczaj
nego i m in istra  pełnom ocnego przy zw iązku nie
mieckim i p rzy  Jego  K rólew skiej W ysokości W ie l
kim  K sięciu  H esskiin , k aw alera  orderów : ś. W ło 
dzim ierza k lasy  le j, ś. A leksandra  N ew skiego 
z bry lan tam i, O rła  białego, ś. A nny k lasy  le j, ś. 
S tan isław a k lasy  le j, P ru sk ieg tv O rla  czerw onego 
W ielk iego  K rzyża  k lasy  lej, kom andora  o rd e ru  
A ustrjack iego  .ś. S tefana i w ielu innych  o rderów  
cudzoziem skich; N. Cesarz A ustrjack i, hrab iego  
K aro la  F e rd y n a n d a  B uol Scliauenstein, k aw alera  
o rderów  C esarsko-A ustrjack ich : L eopo lda  W iel
kiego K rzy ża  i K o ro n y  żelaznej k lasy  le j, C esar
skiego o rd eru  L egji honorow ej W ielkiego krzyża, 
P ru sk ich  O rła  czarnego i O rła  czerw onego, CE
S A R S K O -R o sy jsk ich  ś. A leksandra  N ew skiego 
z b ry lan tam i i O rła  białego , ozdobionego oraz o r
deram i ś. Ja n a  Jerozolim skiego w ielkiego krzyża  i 
C esarskim  M edżidje k lasy  le j i t. d. i t. d„  S w e
go szam belana i rzeczyw istego rad cę  tajnego m i
n is tra  d w o ru  C esarskiego i sp ra w  zagranicznych, 
p rezesa  konferencji m inistrów , i b aro n a  Jozefa-A - 
le x a n d ra  v o n  H ubner, kaw alera  o rd e ru  Cesarskie-

g o  K orony  żelaznej W ielk iego  krzyża, W ielkiego 
k rz y ż a  o rd eru  C esarskiego L egji honorow ej, Sw e
go rzeczyw istego radcę tajnego, posła  nadzw yczaj
nego i m inistra pełnom ocnego p rzy  dw orze fran - 
cuzkim: N ajjaśn iejszy  Cesarz F rancuzów , h rab iego  
A lexandra C olonna-W alew skiego, senato ra  cesar
stw a, kaw alera  W ielkiego K rzyża  o rderu  C esar
skiego leg ji honorow ej, oraz orderów : rycersk ie
go Serafinów  W ielk iego  krzyża, śś. M aurycego i 
Ł azarza  W ielk iego  krzyża, Cesarskiego M edżidje 
k la sy  le j i t. d. i t. d., Sw ego m in istra  sekretarza 
stan u  do sp raw  zagranicznych, i b a ro n a  F ran c i
szka A dolfa  B ourqueney , kaw alera  o rd e ru  C esar
skiego L egji honorow ej W ielk iego  krzyża i A u strja 
ckiego L eopo lda  W ielk iego  krzyża, ozdobionego 
po rtre tem  S u łtan a  z b ry lan tam i i t. d. i t. d., Sw e
go p o sła  nadzw yczajnego  i m in istra  pełnom ocne
go p rzy  Jego  C esarsko-K rólew skiej i A postolskiej 
M ości; N ajjaśn iejsza K ró lo w a  P o łączonych  K ró 
lestw  W . B ry tan ji i Irland ji, w ielce czcigodnego 
hrab iego  Je rzeg o -W ilh elm a-F ry d ery k a  C larendon, 
b a ro n a  H y d e  de H indon, p a ra  K ró lestw  połączo
nych , członka ra d y  tajnej Jej K r. M ości, k aw alera  
o rderów  Podw iązk i i Łaźni W ielkiego krzyża, se
k re ta rza  stanu  głów nego Jej K ró lew skiej M ości 
do sp raw  zagranicznych, i w ielce czcigodnego b a 
ro n a  H e n ry k a -R y s z a rd a -K a ro la  Cow ley, p a ra  
K ró lestw  P o łączonych ,' ćzlpnka ra d y  tajnej Je j K . 
M ości, k aw alera  o rd eru  Łaźni W ielk iego  krzyża, 
posła  nadzw yczajnego i m in istra  pełnom ocnego Jej 
K r. M ości p rzy  N. C esarzu Francuzów ; N. K ró l 
P ru sk i B arona O ttona  T eo d o ra  v o n  M anteuffel,pre
zesa jeg o  R ad y ,M in is tra  sp raw  Z agranicznych ,K a
w alera  P rusk iego  o rd e ru  O rła  Czerwonego lsze j 
k lasy  z wieńcem dębow ym , k o ro n ą  i berłem , W ie l
kiego kom andora  o rd e ru  H ohenzollern , kaw alera  
prusk iego  o rd e ru  św . Jana , w ęgierskiego o rd e ru  
św. S tefana w ielkiego krzyża, św. A lexandra  N ew 
skiego, śś. M aurycego i Ł azarza w ielkiego k rzy 
ża, i tureckiego N iszan  Iftih ar, i t. d. i t. d. i t. d. 
oraz h rab iego  M axym iljana-F ryderyka-K aro la - 
F ranciszka von  H atzfe ld -W ildenburg -S chonste in , 
sw ego rzeczyw istego radcę  tajnego , nadzw yczaj- 
nego posła  i m in istra  pełnom ocnego p rzy  dw orze

S T A C H  Z  K Ę P Y .
P O W I E Ś Ć  

I  ŻYCIA W I E J S K I E G O  LU D U .
N apisana  p rzez

Zygmunta R aczkow skiego.
(C iąg dalszy).

— Daj wam Boże! —  mówił Dottńnaszek, 
atrząc jakoś nieszczerze na niego, —. ja âm 

to nie wchodzę. Ja wain tylko chciałem p o -  
iedzieć o owej duszy Stachowej i o tein, co 
tego powodu gadają. Byłbym wam jeszcze 

^wiedział, jako wczorajszej nocy moja żona wi- 
ziała tę duszę na cmentarzu i mnie zbudziła, i 
1 ją sam widziałem, bo owo w tym  samym zie- 
mym surducie i granatowym kaszkiecie, jako 
o niegdy pamiętam, chodził w inoich własnych  
czach po grobach. Może ta jeszcze wiem i co 
’ięcej, 5o człek dużo widzi a nie w szystko po- 
iadą, —  aie kiedy się za moje dobre serce je- 
zcze na mnie gniewacie, to już wam nic zgoła  
•ie pcwiem.

^  Bartosz już nic na to nie mówił, jeno cho

dził jak senny po chacie, to drzwi przymykał, 
to do okna zaglądał, to coś przy łóżku popra
wiał, to sam nie wiedział, co robić ze sobą. — 
A tym czasem organista zabrał g los znowu i tak 
się odezwał:

— Ale przecie, jako to przyjacielowi zawsze 
się powinno dać dobrą radę, choćby też i kpa 
za to dostać od niego, tak i jabym wam radził, 
żebyście jakoś koniecznie tym  złym  językom  
zabiegli. Już tam z Wicherskim niech się dzie
je  co chce, może też przecie kiedyś dadzą się  
odebrać od niego pieniądze: ale tu z tym  skar
bem Stachowym  trza coś radzić koniecznie, bo 
to stąd wielka bieda może wyrosnąć. A le w tej 
biedzie przecie was Pan Bóg jeszcze bez ratun
ku nie pozostawił, a ratunek jest łatw y, bo je 
dno słow o wasze może wszystkiem u do gruntu 
zaradzić. Jeno idźcie i zaswatajcie syna w asze
go z Halką, a obaczycie, że wszystko się napra
wi odrazu.

A  na to Bartosz ze złością:
— A żeby też się ziemia miała zaraz wywró

cić do góry nogami, i żeby mi i pan i ksiądz i 
cały świat gadał, że trzeba to zrobić, to przecie 
nic z tego nie będzie! Na złość wszystkim, nic 
z tego nie będzie! a jeno mnie próżno nie strasz
cie i nie wmawiajcie we mnie, żem  Halce co wi

nien, bo ja nikomu nic nie winien i nikogo się 
też nie boję. A  w y też próżno sobie języka nie 
psujcie i nie gniewajcie mnie darmo, a jeżeli 
wam się to nie podoba, to drzwi stoją otworem!

Tedy Dominaszek się bardzo zadziwił, bo je
szcze bogacza tak zagniewanym nie widział, ale 
się jeno z tego roześmiał i rzekł:

—  Bardzo mi ładna u was gościnność! chce
cie się na pana wykierować, a postępujecie so
bie gorzej grubego chłopa.

A  Bartosz na to:
— Ja ta o żadnej gościnności, ani o panach, 

ani też o chłopach nic wiedzieć nie chcę, jeno  
to wam powiadam, żebyście się w kąt schowali 
ze swojemi radami, bo nietylko wam drzwi po
każę, ale was jeszcze przepłoszę.

Tedy już organista nie miał fantazji do żar
tów, jeno wstawszy i idąc wprost ku drzwiom, 
rzek ł:

  Mielibyście mnie z chaty wypłaszać, to
raczej sam wyjdę zawczasu.

A le kiedy już był za drzwiami, przecie jesz
cze przystanął i g łow ę wścibiwszy do świetlicy, 
rzekł do Bartosza: 

— Ale pamiętajcie na to, że k ied y  mnie pro-



Francuzkim, kaw alera pruskiego orderu Orla 
czerwonego klassy 2ej z wieńcem dębowym i gwia
zdą, kaw alera krzyz’a honorowego Hohenzollern 
lszęj klassy i t. d. i t. d. i t. d. Najjaśniejszy 
K ró l Sardyński, hrabiego Kamila Benso Cavour, 
kaw alera orderów  śś. Maurycego i Łazarza W iel
kiego krzyz’a, Sabaudzkiego za zasługi cywilne, 
Cesarskiego Legji honorowej W ielkiego krzyz’a, 
Cesarskiego Medz'idje k lasy  le j i wielu innych cu
dzoziemskich W ielkiego Krzyża; prezesa rad y  mi
nistrów, Swego m inistra sekretarza stanu w  w y
dziale skarbu i margrabiego Salvatora de Yilla- 
m arina, kaw alera orderów  śś. Maurycego i Łaza
rza W ielkiego krzyża i Cesarskiego Legji honoro
wej W ielkiego krzyża i t. d. i t. d., Swego posła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego przy 
dw orze Erancuzkim; oraz N. Cesarz Ottomański, 
M oham m ed-Em in, Aali-paszę, wielkiego wezyra 
Cesarstw a Ottomańskiego, ozdobionego orderam i 
Ćesarskiemi Medżidje i za zasługi k lasy  lej, k a 
w alera orderów  Cesarskiego Legji honorowej W iel
kiego krzyża, Austrjackiego ś. Stefana, Pruskiego 
O rla czerwonego, CESARSKO-Rosyjskiego św. 
A nny, Sardyńskiego św. M aurycego i Łazarza, 
Szwedzkiego Gwiazdy Północnej , oraz wielu in
nych orderów  zagranicznych i Mehemmed-Dżemil- 
Beja, ozdobionego orderami Cesarskim Medżidje 
k lasy  2ejfi śś. Maurycego i Łazarza W ielkiego krzy
ża, Swego posła nadzwyczajnego i m inistra pełno
mocnego przy N. Cesarzu Francuzów, uw ierzytel
nionego w tymże charakterze przy K rólu Sardyń- 
skim.

K tórzy wymieniwszy swe pełnomocnictwa zna
lezione w właściwej i należytej formi>, zgodzili się 
na  artykuły  następujące:

Art. 1. N. Sułtan z jednej strony, oświadcza, iż 
ma silne postanowienie utrzym ania na przyszłość 
zasady niezmiennie zaprowadzonej jako  daw na re
guła państw a Ottomańskiego, na mocy której po 
w szystkie czasy wzbronionem było statkom  w o
jennym  obcych mocarstw wpływać do cieśnin dar- 
danelskich i Bosforu i że dopóki Porta pozostaje 
W  pokoju, J, C. M. Sułtan nie wpuści żadnego ob
cego statku wojennego do rzeczonych cieśnin.

A N A JJA ŚN IEJSI CESARZ W szech Rossji, Ce
sarz Austrjacki. Cesarz Francuzów, K rólow a po
łączonych królestw  W . Brytanji i Irlandji, K ról 
Pruski i Król Sardyński z drugiej strony zobo
wiązują się szanować to postanowienie Sułtana i 
zastosow ać się do zasady powyżej wyrażonej.

Art. 2. Sułtan zastrzega sobie ja k  dawniej w y
daw anie firmanów przejścia lekkim statkom pod 
flagą wojenną, które używane będą jak  je s t w zwy
czaju do służby poselstw państw  przyjaznych.

Art. 3. Ten sam wyjątek stosuje się do statków  
lekkich pod flagą wojenną, które każde z mo
carstw  kontraktujących upoważnionem je s t trzy
mać w ujściach Dunaju, dla zabezpieczenia w yko
nania urządzeń odnoszących się do wolności że
glugi na rzece, a których liczba mepowinna prze
wyższać dwóch ze strony każdego państwa.

Art. 4. Niniejsza konwencja dołączona do tra 
ktatu  ogólnego podpisanego dziś w Paryżu, bę-

sić przyjdziecie, abyin zaśpiewał na ślubie w a
szego syna z Halką, to trza będzie dobrze za
płacić.

A  tern już tak rozgniewał Bartosza, że aż się 
rzucił za nim i w ybiegł do sieni, ale go już nie 
dosiągł, bo organista już b y ł przy bramie.

XI.
SPRAWIEDLIWOŚĆ BOSKA.

Tedy Bartosz srodze zgniewany i zasapany, 
nazad do świetlicy powrócił a drzwi zatrzasną
w szy za sobą, sam do siebie zawołał:

—  Co u tylu a tylu tysięcy! czy już się na 
mnie w szyscy zmówili? czy ich bies na mnie 
nasudzil?... a to temu wszystkiem u nie winien  
kto inszy, jeno ten Franek Ltdaco. Już mu H al
ki i Halki koniecznie, a bez Halki i odetchnąć 
nie może! A jak to trafił sam wszędzie i w szyst
kich stumanil!... Ale poczekajno ty , kawalerze 
ognisty! nauczę ja  ciebie miłości!...

A potem usiadł na ławie pod oknem i m yślał 
sobie o tem wszystkiem z kolei, co go dzisiaj 
spotkało. Już to dzień b y ł prawdziwie fatalny 
na niego, a jak te rzeczy szły  swoim porząd
kiem, to zawsze jedna była gorsza od drugiej. 
O woź samo nieposłuszeństwo Franka to już

dzie ratyfikow aną i ratyfikacje zostaną wymienio 
ne w przeciągu czterech tygodni lub wcześniej, je 
żeli być może.

Co dla większej w iary właściwi pełnomocnicy 
podpisali i przyłożyli lierbowne swoje pieczęcie.

Działo się w Paryżu 30 M arca 1856 r.
P o d p isa li:

(M. P.) Orłów. (M. P.) Brunnow. (M. P.) Buol- 
Schauenstein. (M. P.) Hubner. (M. P .| A. W ale
wski. (M. P.) Bourqueney. (M. P.) Clarendon. 
(M. P.) Cowley. (M. P.) Manteuffel. (M. P.) H atz- 
feldt. (M. P.) C. Cavour. (M. P.) De Villamarina. 
(M. P.) Aali. (M. P.) Mehemmed-Dżemil.

D la tego, po dostatecznem rozważeniu niniej
szej konwencji, takową za dobrą Przyjęliśm y, Za
twierdzili i Ratyfikowali, jakoż niniejszem za do
bre Przyjmujemy, Zatwierdzamy i Ratyfikujemy 
w całein ich brzmieniu, ręcząc NASZEM CESAR- 
SKIEM  słowem za NAS, NASZYCH spadkobier
ców i Następców, że wszystko co w tej konwencji 
zastrzeżone zostało, będzie zachowywane i w ypeł
niane niezmiennie. W dow ód czego, MY, tę NA- 
SZĘ CESARSKĄ ratyfikację, własnoręcznie pod
pisawszy Rozkazaliśmy ją  stwierdzić Państw a NA
SZEGO pieczęcią. Dan w St. Petersburgu, dnia 3 
Kwietnia, roku od Narodzenia C hrystusa Pana ty 
siąc ośmset pięćdziesiąt szóstego, a Panow ania 
NASZEGO drugiego.

Na oryginale W łasną JE G O  CESA RSK IEJ 
M OŚCI reką napisano tak: 

„ALEXANDER... 
Kontrasygnow ał Kanclerz Państw a,

H rabia Nesselrode.
Z B O Ż E J  Ł A S K I ,

M Y A L E X A N D E R  D R U G I  
C e s a u z  i  S a m o w ł a d z c a  W s z e c h  R o s j i ,

M o sk iew sk i ,  K ijow ski,  W ło d z im ie rs k i ,  N o w g o r o d z -  
ki, Car-K azański,  Car-A strachański,  Król P o lsk i ,  Car-  
S ib ir sk i ,  C ar-C h erso n sko -T a u ry ck i ,  Pan na P sk o w ie  
i W ie lk i  Książę S m o le ń s k i ,  L itew sk i ,  W o ły ń s k i .  P o d o l
sk i i F in lan dzk i ,  Książę E stońsk i,  Inflantski,  K urlaodzki  
i S e m ig a ls k i ,  Zinud/.ki,  B ia ło s to ck i ,  K a re lsk i ,  T w crsk i ,  
Jugorsk i ,  P erm sk i,  W iatski,  B ułgarsk i  i innycch; Pan i 
W ielk i  Książę Niższego  N ow ogrod u ,  C zern ich o w sk i ,  Rja-  
z a ń sk i .  P o to ck i ,  K ustuwski.  J a r o s ła w sk i ,  B ie ło z ic r sk i .  
Udorski,  O bdorsk i ,  K ond ijsk i ,  W itebsk i ,  M śc is ła w sk i  
i Panujący  ca łe j  s tron ie  p ó łn o c n e j ,  Pan z iem i Iw er-  
sk ićj ,  K artalińsk ićj ,  Gruzijskiej  i K abardyńskiej i krainy  
O rm ia ń sk ie j ,  Książę D ziedziczny  i W ładzca  Książąt  
Czerkaskich ,  G órskich  i innych; Następca N orw egsk i,  
Książę S z lez w ick o -H o ls z ty ń s k i ,  S to r in a rn sk i ,  D itm ar  
seń sk i  i O ld en b u rg sk i ,  e tc.  etc etc.  C zy n im y  w ia d o m o  
nin ie jsz em ,  że  za w s p ó ln ą  zgodą pom iędzy NAMI i Naj
jaśn ie jszym  C esarzem  O tto m a ńsk im ,  o b u str o n n i  p e ł 
n o m o c n ic y  NASI zawarli  i podpisali  w Paryżu 1 8 ( 3 0 )  
m arca 1 8 5 6  roku k o n w e n c ję  dotyczącą s ta tk ó w  w o 
jen n y ch ,  jakie  Rosja i Turcja mają trzym ać na m orzu  
C zarncm , k o n w en cja  ta co  do s ł o w a  brzm i jak na 
stępuje.

W imię Boga Wszechmogącego.
N A JJA ŚN IE JSZ Y  C E S A R Z  W szech  Rosji  i N . S n ł -

_ - - - -

wielka zgryzota, a konfuzja we dworze jeszcze 
worsza od tego, a wiadomość o W icherskim o-
O  A *
szuście, to już prawie najgorsza. A  przecież je 
szcze daleko gorsze od tych trzech zgryzot ra
zem, było to, co mu organista o Stachu powie
dział. Stach dawno już umarł, a gdyby był przy 
życiu, to byłby się nie dzisiaj dopiero pokazał, 
tak sobie bogacz to wnosił, — a co mówił o 
duszy błądzącej, to wszystko nie prawda, bo 
dusze po śmierci nie wstają, — tak Bartosz to 
sobie roskładał: ale pomimo to przecież go mro
wie go przechodziło po plecach i kiedy sobie 
przypomniał, że noc przyjdzie niebawem, strach 
go zbierał okrutny i pare razy aż klapnął zęba
mi, jak gdyby mu śmierć zaglądnęła do oczu.

A potem różne myśli mu przychodziły do 
głowy. Już to widział teraz jak gdyby na dlo- 
dni, że wielkie głupstw o zrobił, zachodząc so
bie z Wicherskim. I o tem mu także powiedzia
ło  teraz sumienie, że i t,o było nie mądrze, za
chcieć państwa dla siebie. I przypomniał sobie, 
jaki był wtenczas szczęśliwy, kiedy był takim 
gospodarzem jak inni, kiedy jeno swej roli i g o 
spodarstwa pilnował, kiedy ży ł wedle swojego  
staniku —  a inając zawsze więcej od drugich, i 
i bez państwa i bez granatowej bekieszy7, prze
cie był lepszym od drugich. — Anoż teraz

tan biorąc  na u w a g ę  zasadę neutralizacji  m orza Czar-  
n r g ), z aprow adzoną  pre lim inarjam i spisariem i w p r o 
t o k o le  I m  p od p isan ym  w Paryżu 2 5  lu tego  b. r. i chcąc  
w sk utku  tego  u r e g u lo w a ć  za w s p ó ln ą  zgodą l iczbę i s i 
ł ę  l ek k ich  sta tk ów ,  które so b ie  za strz e g ły  u trzym yw ać  
na m orzu  C zarnem  dla s łu ż b y  sw o ic h  b rzeg ó w ,  po s ta 
n o w i l i  p od p is  ć  w tym ce lu  k o n w e n c ją  sp ecja lną  i z a 
m ia n o w a l i  do tego:

NA JJAŚN IE JSZ Y C E S A R Z ,  W szech  Rosji ,  hrabiego  
A le x e g o  O r ło w a ,  S W E G O  jen era ł -a d ju ta n ta ,  j e n e r a ła  
jazdy, d u w od zącego  g ł ó w n ą  kw aterą  C E S A R S K Ą ,  
c z ło n k a  rady P aństw a  i kom ite tu  m in is tr ó w ,  po s ia d a 
ją ceg o  brylantam i zdobne portrety  NA JJA ŚN IE JSZ Y C H ,  
B ł o g o s ł a w i o n e j  pam ięci  C E S A R Z A  M IK O Ł A JA I i 
szczę ś l iw ie  P a nującego  C E S A R Z A  A L E X A N D R A  II. 
K awalera orderu  św .  Andrzeja p ie rw sz eg o  w e zw a n ia  
z brylantam i i w szys tk ich  o r d e ró w  R o sy jsk ich  oraz or 
d eró w  Austrjack iego  św .  S te fana  w ie lk ie g o  krzyża lej 
klasy .  P ru sk ieg o  O r ła  C zarn ego  z b ry la n ta m i,  5 » r -  
d y ń sk ieg o  Z w ia s to w a n ia  i w ie lu  in n y c h  o r d e ró w  z a g ra 
n iczn y ch  i barona Filipa B r u n n o w a ,  S W E G O  tajnego  
radzcę p o s ła  N ad zw yczajnego  i m in istra  p e ł n o m o c n e 
g o  przy Z w ią z k u  N iem ieck im  i przy j e g o  K ró le w sk ić j  
W ysok ośc i  W ie lk im  Księciu H esk im ,  kaw alera  o r d e 
ru św  W ło d z im ie rz a  k lasy  I ,  św ,  A leksan dra  N e w s k ie 
go  z brylantam i, O r ła  B ia łe g o ,  św ię tej  A n n y  klasy  Ićj  
św .  S t a n is ła w a  klasy  l ć j ,  P ru sk ieg o  O r ła  C z e r w o n eg o  
W ie lk ie g o  Krzyża klasy l e j  K om andora  orderu A ustrja
c k ieg o  św . S te fana  i w ie lu  innych orderów  c u d z o z ie m 
skich; i N. Cesarz O llo m a ń s k i -M o h a m m e d -E m in -A a l i -  
Paszę,  W ie lk ieg o  W ezyra  Cesarstw a O tto m a ń sk ie g o ,  0 -  
z d o b io n eg o  orderam i Ć esarsk iem i Medżidje  i za z a s łu g i  
klasy  l e j  kaw alera  orderó w : C esa rsk ieg o  legji  H o n o r o 
wej W ie lk ie g o  Krzyża, A ustr jack iego  ś w  Stefana. Pru
sk ie g o  O rła  C z er w o n eg o ,  C E S A R S K O -R o s y j sk ie g o  ś w .  
A n n y ,  S a r d y ń sk ie g o  św .  M aurycego  i Łazarza, Szw edz*  
k ie g o  gw iazdy  p ó łn o c n e j ,  oraz w ie lu  in n y ch  o rd eró w  
zagran iczn ych  i M eh e m m c d -D ż c m i l -B e ja ,  o z d o b io n eg o  
orderam i:  C esarsk im  Medżidje k lasy  2ej  i ś ś .  M aury
c eg o  i Łazarza W ie lk ie g o  Krzyża, S w e g o  p o s ła  n a d 
z w y cz a jn e g o  i m in istra  p e łn o m o c n e g o  przy N. C esa -  
f r a n c u z ó w ,  u w ie r zy te ln ic g o  w tym że charaktrze przy  
N. Królu S a r d y ń sk im .

Którzy w y m ie n iw s z y  sw o je  p e łn o m o c n ic tw a ,  z n a 
lez io n e  w  w ła śc iw e j  i należytej  fo rm ie  zgodzil i  s ię  na 
a r ty k u ły  następujące:

A r ty k u ł  1. W y so k ie  S tr o n y  kontraktujące z o b o w ią 
zują się  z o b o p ó ln le  ty lko  takie  trzym ać  na m orzu  
C zarn em  statki w o je n n e ,  których liczba, s i ła  i r o z m ia 
ry poniżej są  w yrażon e:

Art. 2. W y so k ie  S tr o n y  kontraktujące  z a s trz e g a ją  
sob ie  u trzy m y w a ć  na lem  m orzu  każda po 6  sta tk ów  
p a row ych  liczących d łu g o śc i  5 0  m etró w  nad p o w ie r z 
chn ią  m orza ,  i obejm ujących  najw ięcej 8 0 0  beczek ł a 
d u n k u ,  i po 4  lek k ich  p a r o w c ó w  lub  s ta tk ó w  ż a g lo 
w ych  z  ła d u n k ie m  n ieprzew y ższa ją cy m  2 0 0  beczek  
k ażdy.

Art. 3 .  Niniejsza k o n w en cja  d o łą c zo n a  do  traktatu  
o g ó ln e g o  p o d p isa n eg o  d z iś  w Paryżu,  będzie ra ty f ik o
w a n ą  i ratyfikacje  zostaną  w y m ie n io n e  w przec iągu 4  
ty g o dn i  lub w cze śn ie j  jeże l i  być m oże .  Co dla w iększej  
wiary w ła ś c iw i  p e łn o m o c n ic y  podpisali  i p ie c z ę c ie s w e  
h e r b o w n e  prz y ło ż y l i .

j MBEBa i — B C T M W — — a — a —

przez pychę i próżną żądzę wywyższeniu się, 
oddał swoje pieniądze w takie ręce niepe
wne, i nieprzyjaciół sobie narobił, i pośmiewis
ku się podał, i jeszcze może cały grosz swój u*  
tracić, i nawet nie być już ani gospodarzem ta
kim jak drudzy. I już prawie poczynał tego  
w szystkiego, co zrobił, żałować.

A le żal jego był krótki. Jeszcze to małe b y 
ły  pogróżki na niego i jeszcze było w nim w ię
cej nowej złości, niżeli dawnej dobroci. W ięc 
owo w lot przestał żałować, a przypomniawszy 
sobie zuchwalstwo F r a n k a ,  i pańską surowość, i 
organisty złośliwość, a jeszcze do tego i tę stra
tę pieniędzy, jaką mu może przez to zadać W.i- 
cherski, wpadł znowu w gniew dawny i pow ie
dział sobie w tym  gniewie:

—  Niechaj się dzieje, co chce, a ja od swego  
już nie odstąpię. Nie W ichrówkę, to inny grunt 
wolny dla siebie zakupię, a Frankowi z Halką o -  
żenić się nie dam, choćby na złość tym  w szyst
kim, którzy się tak na mnie uwzięli!

A to rzekłszy7, wyniósł sobie mięsiwa i chle- 
ba z komory i zasiadłszy na ławie przy stole, 
jadł i miodem zapijał, bo byd na czczo jeszcze 
od rana, a już się zmierzchać zaczynało na dwo- 
rze.

D O D A T E K .



Działo się w Paryżu, 30go marca 1856 roku.
Podpisali: (M. P.) Or łów,  (M. P.) Brunnow, (M.  P.) 

Aa l i , (M. P.) Mehemmed-Dżemil .
Dla tego, po dostatecznem rozważeniu niniejszej  

konwencji  takową za dobrę Przyjęl iśmy,  Zatu ierdzili i 
Ratyfikowali,  jakoż niniejszem za dobre Przyjmujemy,  
Zatwierdzamy i Ratyfikujemy u całem ich br/mieniu,  
ręcząc NASZEM CESARSKIEM s ł ow em  za NAS, NA
SZYCH spadkobierców i następców, że wszystko co 
tylko w tej konwencji  zastrzeżone zostało,  będzie 
zachowywane i wype łn iane niezmiennie.  W dowód 
czego, MY, tę NASZĘ CESARSKĄ ratyfikację, w ł a 
snoręcznie podpisawszy,  Rozkazaliśmy ją stwierdzić  
państwa NASZEGO pieczęcią: Dan w St.  Petersburgu,  
dnia 3go  kwietnia,  roku od Narodzenia Chrystusa ty
siąc ośmset pięćdziesiątego szóstego Panowania NA
SZEGO drugiego.

Na oryginale Własną JEGO CESARSKIEJ  
MOŚCI ręką podpisano:  

»ALEXANDER«  
Kontrasygnował  Kanclerz Państwa

Hrabia N esselrode.

Z B O Ż f i J  Ł A S K I ,

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C e s a r z  i  S a m o w ł a d z c a  W s z e c h  R o s j i .

Moskiewski,  Kijowski,  Włodzimierski ,  No wgorodz-  
ki, Car-Kazański,  Car-Astrachański,  Król Polski ,  Car-  
Sybirski.  Car Chcrsonsko-Taurycki ,  Pan na Pskowie,  
Wielki Książę Smoleński ,  Litewski,  Wołyński ,  Po
dolski i Finlandzki,  Książę Estoński ,  Inflantski, Knr-  
landzki i Semigalski ,  Żmudzki,  Białostocki ,  Korelski ,  
Twerski ,  Jugorski ,  Permski,  Wiatski,  Bułgarski  i i n 
nych; Pan i Wielki Książę Niżłzego Nowogrodu,  Czer
nichowski ,  Rjazański,  Połocki ,  Rostowski,  Jarosła 
wski,  Biełozierski ,  Udorski,  Obdorski,  Kondijski ,  W i 
tebski,  Mśeisławski i Panujący całćj stronie P ó ł n o 
cnej, Pan Ziemi Iwerskiej.  Kartalińskiej,  Gruzijskiej i 
Kabardyńskićj i kiainv Ormiańskiej ,  Książę Dziedzi
czny i Władzca Książąt Czerkaskich,  Górskich i in 
nych; Następca Norwegski ,  Książę Sz l ezwic ko -Ho l 
sztyński,  Stormarnski ,  Ditmarseński  i Oldenburgski .  
etc. etc. etc. Czynimy wiadomo niniejszem, żeza wspól 
ną zgodą pomiędzy NAMI, aNajjaśniejszymi Cesarzem 
Francuzów i Królową Połączonych Królestw Wielkiej  
Brytanji i Irlandji, Pełnomocnicy NASI zawarli i pod
pisali w Paryżu 18 (30)  marca !8 56r ok u ,  konwencję  
dotyczącę wysp Alandzkich,  która co do s ł owa  brzmi  
jak następuje:

W  im .it Boga Wszechmogącego.
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ Wszech Rosji, Cesarz 

Francuzów i N. Królowa połączonych Królestw Wiel 
kie1 Brytanji i Irlandji, chcąc rozciągnąć do morza Bał
tyckiego zgodę tak szczęśliwie przywróconą na wscho
dzie pomiędzy sobą i ustalić, w ten sposób dobrodziej
stwa ogólnego pokoju, postanowili  zawrzeć konwencją
i z a m i a n o w a l i  do tego:

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ Wszech Rosji, hrabiego  
Alexego O r ł o w a  SVYECO j e n e r a ł - a d j u t a n t a ,  jenerała  
j az dy ,  d o w o d z ą c e g o  g ł ó w n ą  k w a t e r ą  CESARSKĄ,  
członka r a dy  Państwa i komitetu m i n i s t r ó w ,  posiada
j ą c e g o  b r y l a n t a m i  o zdobne p o r t re ty  NAJJAŚN1EJ-

Al o ledwie co jeden raz chleba ukąsił, kiedy 
za drzwiami dał się słyszyć głos mówiący po
kornie:

  W imie Ojca i Syna i Ducha Świętego.
Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech święć się 
Irnie Twoje...

A  potem zaraz się drzwi otworzyły j wszedł 
ów Dziad wysoki, ale także tak, jako wczoraj 
na Wichrówce, był przygarbiony i mały. —  
A  wszedłszy: mówił swoj pacierz dalej:

—  Przyjdź królestwo Twoje. Bądź wola 
Twoja.....

A  Bartosz spojrzawszy na niego, rzekł nie
cierpliwie: .

— O! już się to po wszystkich kątach jak 
widzę włóczycie! Idźcieno, idźcie, niech was Pan 
Bóg opatrzy.

A Dziadek na to:
—  Dajcie mi, dajcie choć kawałek chleba i 

pozwólcie choć chwilkę odpocząć. a t worze 
zimno a człowiek znużony i głodny.

A to mówiąc, siadł sobie na przypiecku, 
zgarbiwszy się i oczy spuściwszy ku ziemi, i e -  
dy Bartosz jeszcze raz spojrzał na niego i po
dał mu kawał chleba. A  wróciwszy nazad do 
swego jedzenia, jadł i nie patrzał nawet w tę

SZYCH, błogos ławionćj  pamięci CESARZA MIKO
ŁAJA I i szczęśliwie panującego CESARZA ALEXAN
DRA II, kawalera orderu św.  Andrzeja pierwszego w e 
zwania z brylantami i wszystkich orderów Rosyiskich 
oraz orderów Austrjackiego św.  Stefana Wielkiego  
Krzyża lej  klasy. Pruskiego Orła Czarnego z brylan
tami, Sardyńskiego Zwiastowania i wielu innych or-  
dirów zagranicznych; i barona Filipa Brunnowa,  S W E 
GO tajnego radzcę, posła nadzwyczajnego i ministra  
pełnomocnego przy związku Niemieckim i przy Jego  
Królewskiej Wysokości  Wielkim Księciu Hesskim, ka
walera orderów św.  Włodzimierza klasy lej ,  św. Ale
ksandra Newskiego z brylantami,  Orła Białego,  św ię 
tej Anny kl i sy lej ,  św.  Stani sława klasy l ej .  Prus
kiego Orła Czerwonego,  Wielkiego Krzyża klasy lej ,  
Komandora orderu Austrjackiego św.  Stefana i wielu  
innych orderów cudzoziemskich.  Najjaśniejszy Cesarz 
Francuzów,— hrabiego Aleksandra Colonna-Walews 
kiego, senatora Cesarstwa, kawalera Wielkiego Krzy
ża orderu Cesarskiego Legji Honorowej,  oraz orderów 
rycerskiego Serafinów Wielkiego Krzyża, St. Maury
cego i Łazarza Wielkiego Krzyża, Cesarskiego Medżi-  
dje klasy lej i t. d. i t. d. i t. d., Swego  ministra se
kretarza stanu do spraw zagranicznych,  i barona Fran
ciszka Adolfa Bourqueuey,  kawalera Cesarskiego or
deru Legji Honorowej Wielkiego Krzyża i Austrjackie
go Leopolda Wielkiego Krzyża, ozdobionego portretem 
Sułtana z brylantami,  i t. d. i t. d. Swego posła nad
zwyczajnego i ministra pełnomocnego  przy Jego Cesar
sko-Królewskiej  i Apostolskiej Mości; oraz Najjaśniej
sza Królowa połączonych Królestw W. Brytanii i Ir- 
landji— wielce czcigodnego hrabiego Jerzego-Wilchel -  
ma-Fryderyka Clarendon,  barona Hyde deHindon,  Pa
ra Królestw połączonych,  cz łonka rady tajnej Jej Kró
lewskiej Mości,  kawalera orderów Podwiązki i Łaźni  
Wielkiego Krzyża, sekretarza stanu g ł ów ne go  Jej Kró
lewskiej Mości do spraw zagranicznych, i wielce czci
godnego barona Henryka - Ryszarda-Karola Cowley,  
para Królestw połączonych,  członka rady tajnej Jej 
Królewskiej Mości, kawalera orderu Łaźni Wielkiego  
Krzyża, posła nadzwyczajnego i ministra pe łnomocne 
go Jej Królewskiej Mości przy N. Cesarzu Francuzów.

Którzy wymieniwszy swoje pe łnomocnictwa,  zna
lezione w właściwej  i należytej formie,  zgodzili  się na 
artykuły następujące:

Art. 1. NAJJAŚNIEJSZY CESARZ Wszech Rosji od
powiadając życzeniu,  jakie MU wyrażouem zostało  
przez NN. Cesarza Francuzów i Królowę połączonych  
królestw W. Brytanii i Irlandji, oświadcza,  iż wyspy  
Alandzkie nie będą ufortyfikowane i że tamże nie bę
dzie ani utrzymywany,  ani utworzony żaden zakład  

wojenny ani morski .
Art. 2. Niniejsza konwencja dołączona do traktatu 

ogólnego podpisanego dziś w Paryżu, będzie ratyfiko
waną i ratyfikacje zostaną wymienione  w przeciągu 

4eh tygodni lub wcześniej jeżeli być może.
Co dla większej wiary,  pełnomocn icy  właściwi  pod

pisali i przyłożyli  herbowne swoje pieczęcie.
Działo się w Paryżu, 30go  marca 1856  roku.

Podpisali: (M. P.) Orłów.  <M. P.) B r u n o w . j M J M

stronę. A Dziad sarn się odezwał, kaszląc pra
wie co stowo:

—  Powiadają mi, żeście wy teraz najbogat- 
szy gospodarz we wsi. Ha! niech Panu Bogu  
będzie chwata za to, bo wszystko w Jego św ię
tej jest m ocy. Jać was pamiętam jeszcze kie
dyście z galarami chadzali i nie byliście jeszcze  
bogaci...

— Już ta dawne to czasy! — rzekł na to 
Bartosz z niechcenia.

—  Nie tak to bardzo i dawno! — odpowie
dział Dziad pokaszlując, —  boć pamiętam ja
koby dzisiaj, kiedy wam nieboszczyk Stach z K ę
py galar był rozbił za Jarosłowiem . Ba! juzto  
nie wam, boście byli obadwa w Spółce. Ta po
wiedzcież mi, czy dał wam Stach jaką za to na
grodę?

  A dal mi! — zawołał Bartosz z urąga
niem, — dał mi chyba trzy grosze!

A Dziad na to:
— No proszę was, proszę! a jacy to źli lu

dzie! jakie plotki roznoszą po świecie!
— Ta cóż tam znowu za plotki? — zapytał 

Bartosz ciekawie.
— Ot! jakto plotki zwyczajnie! — powia-

A. Walewski .  (M. P.) Bourqueney.  (M. P.) Clarendon,
(M. P.) Cowley.

Dla tego,  po dostatecznem rozważeniu niniejsze/  
konwencj i ,  takową za dobrą Przyjęl iśmy, Zatwierdzil i  
i Ralyf ikowal i , jakoż nini ejszem za dobre Przyjmuje
my,  Zatwierdzamy i Rat\f ikujemy w całem jej brzmie
niu, ręcząc NASZEM CESARSKIEM s ł ow em  za NAS,  
NASZYCH Spadkobierców i Następców, że wszystko  
co tylko w tym traktacie i w artykule dodatkowym za
strzeżone zostało,  będzie zachowywane i wypełniane  
piczmiennie.  W dowód czego,  MY, tę NASZĄ CESAR
SKĄ ratyfikację własnoręcznie  podpisawszy,  Rozkaza
l i śmy ją stwierdzić Państwa NASZEGO pieczęcią. Dan 
w St. Petersburgu, dnia 3go kwietnia,  roku od Naro
dzenia Chrystusa tysiąc ośmset pięćdziesiątego szóste
go,  a Panowania NASZEGO drugiego.

Na oryginale Własną  JEGO CESARSKIEJ  
MOŚCI ręką podpisano;

,  ALEXANDER.«
Kontrasygnował  kanclerz Państwa,

Hrabia Nesselrode.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
$  Poemat o Żubrze.— Jako nowość bibljografi- 

czna wyszedł wiersz: n C a r m e n  Nicolai Hussowiani, 
de statura, feritate ac venatione bisontis. Craco- 
viae M DXXIII. Sanktpetersburg, 1855 in 4.«

Erazm Ciołek biskup płocki posłując do Rzymu 
na żądanie Leona X. miał mu sprowadzić z Polski 
wypchanego żubra—w tym celu napisał do Miko
łaja Radziwiłła wojew ody wileńskiego z prośbą
0 skórę tego zwierza, a poecie polecił opisać jego 
przyrodę, zwyczaje i sposoby łowów. Ale się to 
nie zeszło: Leon X. zmarł (1521), a rychło zanim i 
Ciołek (1522), poemat tymczasem był gotów, i au
tor, który, jak  się zdaje, należał do dw oru posel
skiego, wróciwszy do Polski, w ydał go w K rako
wie (1523) i przypisał królowej Bonie.

Bibljoteka Cesarska dostaw szy tę rzadką bro
szurę od księdza Józefa Małyszewicza proboszcza 
niewodnickiego (od Białowieży) w ydała ją  w stu 
exemplarzacli na jubileusz 50cio-letniego istnienia 
Moskiewskiego tow arzystw a badaczów przyrody 
(dnia 28 grudnia 1855 r.)

O Mikołaju Hussowskiin wzmiankuje Janociana
1 k. 121, a za nią Bentkowski Hist. Lit. I  k. 607. 
Porów nać Tadeusza Czackiego opis żubrów w dzie
le o praw ach T. II  k. 278 i nast. (pierwszego wy
dania.)

— W czoraj— Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 77. L isty zastaw neIllgo okresu 
(bezkuponu) za 15 C S . ,  żądano rs. 14 kop. 74.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku
ponu) 5% , żądano rsr. 99 kop. 7. Pożyczka ros
syjska z 1855 żądano rs. 99 ko. 7.— Zapółim perjały 
żądano rs. 5 k. 26 7 2. — Kupon Obi. rs .— k. 477/». 
Listów zastaw, kop. 2 3 '/a. Novtej pożyczki ros- 
syjskiej rs .— kop. 43 ,/ <a-

Umieszczamy poniższą korróspondencję z tem  
większą skwapliwością, że pochodzi ona od o-

dają, że Stach wam tę szkodę wynagrodził po
trójnie jeszcze przed tem, nim poszedł do tur
m y. A kiedy z turmy wychodził, to dał wam 
skarb wielki, abyście nim narabiali, a kiedy je 
go córka dorośnie, ażebyście jej ten skarb od
dali w całości.

—  Tfu! —  plunął na to Bartosz, rzucając 
nóż na stó ł ze złością.

A Dziad mówił dalej:
—  No! toż to wszystko jak widzę nieprawda! 

A czego też to ludzie nie zmyślą!... Toć to i to 
być musi nieprawda, że chcecie syna waszego 
żenić z córkę Stachową, która służy we dworze. 
A  i to także gadają.

  Tfu! — plunął jeszcze Bartosz przed sie
bie i rzekł: —  Już tu jak widzę trudno będzie 
przez te plotki i we wsi wysiedzić. Niech ich 
porwie nieczysty  z temi paskudnemi plotkami! 
Czego człek nie pomyśli, co mu się nawet nie 
przyśni, to oni już wiedzą na pewno i powiada
ją jak z książki! Ale żeby mi Pan Bóg dał je 
no j e s z c z e  tę zimę przetrzymać, to już mnie na 
wiosnę pewnie i ludzkie oko tu nie obaczy.

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

Dodatek do N um eru  3 8  Kroniki.



soby, która położywszy wiele zasług krajowi, a 
'  przytem na drodze przemysłu szczególniej cukro

wniczego, długiem doświadczeniem nauczona, 
przeważny ma głos w tej materji. Winszu jemy 
sobie, że ustęp naszej korrespondencji z pod 
Tulczyna w yw ołał taka odezwę. Tę jednak zro
bimy tu uwagę, że korrespondent nasz nie w y
rzeka stanowczo i bezwzględnie przeciwko cu
krownictwu, rzuca raczej pytanie, czyli ten ro
dzaj przemysłu, wszystko zw ażywszy, korzyst
nym jest dla naszego kraju? i ze swojej strony 
powątpiewa o tein. Cożkolwiek bądź, pytanie 
to należy do najżywotniejszych u nas, niezmier
nie krajowi zależy na jego ostatecznem rozwią
zaniu, i stąd potrzeba poddania go głębszej, ści
ślejszej dyskussji, uczuwać się daje w sposób 
coraz bardziej naglący7. Istotnie bowiem, liczne 
przykłady niepowodzeń na tej drodze uderzając 
um ysły, m ogły zachwiać wiarę w praktyczność 
przedsięwzięć cukrowniczych i spowodowały 
rozdział w opinji publicznej. Do osób głębiej o- 
znajomionych z rzeczą, własnem doświadczeniem  
nauczonych i znających prawdziwe przyczyny  
faktów przem ysłowi cukrowniczemu u nas w y 
rzucanych, należy ocenienie i wyświecenie tego 
pytania. Powiem y nawet, że jest to ich obo
wiązkiem w obec mogących się ukazać nowych 
na tej drodze usiłowań, w obec zachwianej o- 
pinji publicznej i odwagi przedsiębierców, ze 
względu wreszcie na szkodliwe skutki jakie z ta
kiego stanu rzeczy na przem ysłowy rozwój kraju 
spłynąć m ogą.—  W sporach tego rodzaju, naj- 
lepszerni i prawie jedynie przekony wającemi są 
rozumowania oparte na faktach i cyfrach, tylko 
oczywistość pierwszych i ścisłość drugich nie
wiarę i uprzedzenia stanowczo zw yciężyć zdo
łają. Co do nas, już to nie pierwszy raz doty
kamy tego przedmiotn. Odwołujemy się pod 
tym względem do artykułu umieszczonego w 
Nrze 41 Dziennika W arszawskiego drukowanej. 
Ilekroć zdarzy się zręczność podniesienia tych py
tań i wprowadzenia ich na drogę rozpraw, z pra- 
wdziwem zadowoleniem otworzymy im nasze 
kolumny.

K o resp o n d e n c ja  K roniki
Z  za Tulczyna dnia 8 (20) kwietnia 1856 r.

W  korrespondencji K roniki w  Nrze 10m z pod 
Tulczyna, znajduję.ustęp o cukrownictwie w pro
wincjach naszych, dotknięty zarzutem: ,,z’e cukro
wnictwo niszcząc lasy, absorbując nie jeden pię
kny m ajątek w ziemi od ojca zostawiony, nie jes t 
przemysłem lecz spekulacją,'• a jak  z opisu w no
sić potrzeba bardzo fałszywą, bo korrespondento- 
w i palców  nie stało na obliczenie tych, co na niej 
potracili m ajątki, w  jednej tylko prowincji. Nie 
w  celu zaprow adzenia polemiki, nie w celu. broń 
Boże, zaprzeczenia w czemkolwiek zdaniu korre- 
spondenta, k tóry  dotknąwszy, ze znajomością rze 
czy, tych  oddzielnych przedmiotów do okolic T u l
czyna odnoszących się, m a ja k  widzę o cukrowni
ctwie wyrobione swe zdanie, lecz jako jeden z b ra
ctwa zwolenników tego przem ysłu — przepraszam 
za omyłkę >— tej spekulacji; muszę stanąć w obro
nie tych. którzy przy pierwszym rozw oju tej ga
łęzi przem ysłu w okolicach naszych, p rzy  w łasnych 
tylko środkach na tak  wielkie i kosztowne przed- 
siębierstwo, mieli na celu nietylko własne korzy
ści, lecz dobro ogólne, dobro kraju, dobro mło
dzieży chcącej się oddać zajęciu i pracy, nakouiec 
dobro włościan, którym  odkry te  nowe i jedyne 
zarobkow ania pole. Zdarzyły się wprawdzie wy
padki, że ci, k tórzy  zaprowadzili fabryki cukru, 
albo je  w krótce zamknąć musieli, albo części ma
ją tków  swoich pozbyli; niepowodzenie to nie po
dobna odnosić do tej gałęzi przemysłu, lecz do 
środków, z którem i do tego przystępow ano; często
kroć się zdawało, że ogólna opinja o dobroci zie
mi naszej by ła  powodem, że nim się o je j w łasno
ści przekonano, kosztowne fabryki, z kosztowniej- 
szemi początkowie w naszej okolicy machinami 
stanęły, i po kilku latach, wysilonej na upraw ę 
buraków  pracy i starania, musiano zaniechać przed
sięwzięcia. D rudzy nie mając odpowiednich kap i
tałów, rzuciwszy się w zawód cukrownictwa, o- 
śmieleni łatw ością kredytu współrodaków, obcią
żyli znacznemi długami majątki swoje.

Przed kilku laty, opinja na szkodę przedsiębier
ców, czy przesądem  dawnym nieprzyjaznym wszel

kim nowościom i fabrykom, czy umyślnie na ko
rzyść w łasną wyrobiona, rzuciła przedsiębierców, 
w ręce Berdyczowskich, Humańskich i niektórych 
Odeskich kapitalistów, którzy wbrew prawom Bo
skim i ludzkim, nakładali dowolne opłaty procen
tów, zawierali um owy o kupno cukru, z narzuco- 
nemi uciążliwemi warunkam i, na które niektórzy 
właściciele fabryk, chcąc zobowiązaniom swoim 
święcie zadość uczynić, obliczając swe straty , i wi
dząc przyszłość swoją, radzi nie radzi zgadzać się 
musieli.

Inni znowu przez zbyt kosztowne a niepotrzebne 
zaprowadzenie fabryk, przez zbytkow ną i nieoglę- 
dną adm inistrację tychże, w wielu latach więcej 
rozchodu jak  przychodu przynoszącą, przez nie- 
w yrachow ane rzucanie się w  kupno nowych rna- 
chiu i pomysłów, któremi nas z zagranicy najczę
ściej ze szkodą kupujących sowicie obdarzano, 
przez ustronne na inny cel wydatki, byli powodem 
straty  całkowitej lub cząstkowej swoich majątków. 
Lecz czyliż te wszystkie niepowodzenia można su
miennie na rzecz fabryk cukrowych złożyć? Czyliż 
nie widzieliśmy olbrzymich i mniejszych m ająt
ków, które staraniem ojców zwiększone i utrzy
mane . bez tab ryk  cukrowych w latach kilku 
zniknęły? Daruje mi tedy szanowny korrespon
dent z pod Tulczyna, że niepowodzenie wielu 
właścicieli fabryk i absorbacją ich majątków, ich 
własnej winie i niedoświadczeniu przypisać muszę. 
Nie znajdujemy dzisiaj w okolicy naszej m ająt
ku, k tóryby nie miał dobrze urządzonego pomiaru 
gruntów  i lasów, jeżeli tedy właściciel m ajątku i 
fabryki w latach kilku lasy  swe całkowicie znisz
czył, nie je s t to winą fabryki lecz właściciela, któ
ry  robiąc tak  ważne przedsięwzięcie, w przódy się 
nie obliczył z ilością i potrzebą opału. Lasy zaś 
czarne (liściaste) podzielone na siedemdziesiąt lub 
sześćdziesiąt naw et częeci, rocznego wyrębu, nie 
tylko się. nie niszczą, lecz przy dobrej adm inistra
cji, robiąc właściwy dochód ulepszają się. Pielę
gnowanie lasów  tak  mało jeszcze je s t w- okolicy 
naszej upowszechnione, że na zaniedbanie tej czę
ści gospodarstw a wiejskiego słuszniej ja k  na fa
bryki uarzekaćby potrzeba: i praw dziwem byłoby 
dla kraju dobrodziejstwem, wy wołać leśnictwo z te
go uśpienia. Stan rolniczy przy zaprowadzeniu fa
bryk znacznie się ulepszył, ilość bydła roboczego 
u włościan w każdym roku przybywa, a co je s t 
najważniejsza, włościanie pojęli, że praca stanowi 
prawdziwe bogactwo i podstaw ę ich bytu. Nietyl
ko tedy włościanie na ziemi właściciela zamieszkali, 
lecz z okolicznych o mil kilka odległych majątków, 
przychodzą dobrowolnie do roboty, zobowiązują 
się urządzać i pielęgnować buraki. Sprowadzenie 
opału do fabryk cukrowych, transporta cukru 
w rozmaite i odległe od fabryki strony, dostawy 
do fabryk kości surow ych i palonych, i rozmai
tych innych szczegółów, dużo rąk, dużo podwód 
potrzebują, a następnie znaczny kapitał rzucają 
w klasę roboczą. Podniesienie się ceny dziennych 
robocizn, trudność dostania do usług rocznych go
spodarskich obojga płci najemników, w bliskości 
fabryk naw et za cenę dw a razy większą od tej, ja 
ka była przed ich zaprowadzeniem, w ynadgrodze- 
nie, jakie otrzym ują pomocnicy i dyrektorowie, 
którzy się px-acą i staraniem z małych początkowie 
oznaczeń znacznych sum rocznego w ynadgrodze- 
nia dosłużyli, czyliż nie dość przekonywają, ze 
właściciele fabryk cukru nie same tylko osobiste 
korzyści mieli na celu, a następnie, nie wszyscy 
zasłużyli na obojętność i lekceważenie ich bytu, 
z jakiemi szanowny korrespondent pomyślność pa
na B. i stratę pana Z. ocenić raczył. Gdy tedy za
prowadzenie fabryk cukru w kraju naszym i za g ra
nicą uznane zostało za galęź przemysłu dobroczyn
nie działającą na klassę rolniczą i najemniczą, da
jącą  sposób rozwijania się i doskonalenia innym 
fabrykom  nie-rozłąezny z niemi związek mającym, 
a następnie zajęło tyle rąk  pracą sowicie w yna
grodzoną, nie można zgodzić się na to, aby zakła
dy fabryk cukru podciągnąć pod czystą spekula
cją osób jedynie tylko własne dobro mających na 
celu. Kupno majątków, branie w dzierżawę posia
dłości, budowanie domow na potrzebę w łasną po 
stolicach i miastach, chociaż chwilowo zajmą rąk  
tysiące, są czystą spekulacją do jednej odnoszącą 
się osoby, fabryki zaś cukru przez zatrzymanie we 
własnym  kraju i ułatwienie krążenia kapitałów, 
przez zajęcie i utrzymanie biednych a chcących 
pracy, rzucając massę pieniędzy w klasę roboczą, 
należą do tych zakładów, które pomyślność kraju 
mają na względzie. Pow stały one i w zrastają do
tąd  własnemi siłami, przetrw ały trudności na ja 
kie ich niedoświadczeuie, lub brak funduszów mniej

zamożnych przedsiębierców narażały , wywal- 
czyły stałością w przedsięwzięciach zmianę opinji, 
a jeżeli nie uzyskały współczucia, toż przynajmniej 
na obojętność nie zasłużyły. //. L.

WIADOMOŚCI ZAttRM lCZM
A N G L  J A.

Czytamy w Independance Belge: Ze spraw ozda
nia dzienników o posiedzeniu wtorkowem izby niż
szej, dowiadujem y się że lord  Palm erston w obja
śnieniach udzielonych izbie, rozbierał i uspraw ie
dliwiał wszystkie warunki trak tatu  paryzkiego, ale 
po tem wszystkiem co już  powiedziano o ważności 
i znaczeniu tego traktatu, możemy ograniczyć się 
na zanotowaniu jednego lub dwóch punktów , któ
re lo rd  Palm erston wybitniej określił, niż ktokol
wiek inny aż do tej chwili.

1 tak dowiadujem y się, że zgromadzenia które 
mają być zwołane w Księztwach Naddunajskich, 
nie pierwej zostaną wybrane, aż po oddaleniu się 
stam tąd wojska austrjackiego, »ponieważ dopóki 
trw ać będzie okupacja, w ybór kom issarzy nie mógł
by odbyć się z zupełną sw obodą.« Co do hatyhu- 
majun, tyczącego się ckrześcjan, mówcy którzy kry
tykowali trak ta t paryzki, zarzucali że sułtan będzie 
mógł odwołać ten hat kiedy mu się podoba. L ord 
Palm erston odpowiedział na to; że wspomnienie 
tego firmanu w traktacie, dostatecznein je s t do da
nia w takim przypadku sprzymierzonym »prawa 
moralnego interwencji i uczynienia skutecznych 
przedstawień. <«

Co do kwestji włoskiej lo rd  Palm erston był bar
dzo jasnym , »potrzeba usunąć okupację obcą na 
pół-wyspie, a nie można je j usunąć jak  tylko usu 
wając przyczyny które ją  wywołały. Przyczyna
mi temi są błędne postępki rządów, nieustające 
w niektórych państwach, a mianowicie w państwie 
papieskiem i królestwie neapolitańskiera. Lord Pal
merston posunął się aż do porównania niezbyt po
chlebnego dla rządu papiezkiego, między tym rzą
dem i adm inistracja Rzeczypospolitej rzvmskiei 
(1848 i 1849). ' 3 J

Co się tyczy prassy belgijskiej, lord  Palm erston 
bronił słów lorda Clarendon na kongresie, czyniąc 
uwagę, że w yrazistszy i energiczny ton moz’ebv 
był sprow adził zawikłanie, albo nawet zerwanie 
konferencji, ale dodał że słowa pełnomocnika an
gielskiego były  równie skuteczne, ja k  gdyby był 
wystąpił z mniejszem umiarkowaniem. Zakończył 
oświadczeniem żeA nglja nie wda się nigdy w środ
ki któreby miały na celu dyktow ać jakiem u nieza
wisłemu państw u postępowanie jakiego powinien 
trzymać się względem swojej prassy. (Ind. Bel.)

W iadom o że w izbie niższej była mowa o o- 
dezwie hr. W alewskiego przeciw nieograniczonej 
wolności prassy  belgijskiej. Jeden z tutejszych 
dzienników podaje następujący text odpowiedzi 
lo rda Palmerston na interpelację w tem przedmiocie.

» Mówiono także (na konferencjach paryzkicli) o 
nadużyciach prassy  belgijskiej i łatw o wytłoma- 
czyć sobie że rząd francuzki widząc że dzienniki 
sąsiedniego państwa, zalecają m orderstw a obcych 
monarchów, wyraził życzenie aby położono koniec 
tak niegodnej propagandzie. Można nie dozwolić 
prasie głosić pochw ały okropnych zbrodni, nie 
ograniczając przez to praw nej jej swobody.

(Journal des Debals.)
A U S T  R  J  A.

T rakta t dodatkow y zaw arty w dniu 15 kwietnia 
między mocarstwami W ielkiej Brytanji, Francji i 
Austrji, w celu zabezpieczenia utrzym ania niezawi
słości państwa Ottomańskiego i uczynienia casus 
belli z każdego najścia na jego terrytorjum, trak tat 
k tóry  dotychczas tylko w Anglji został urzędownie 
ogłoszony, spraw ił wielkie wrażenie w Niemczech 
ale wrażenie to trudne je s t do określenia. Szukają 
tam  znaczenia tej zagadki politycznej, ale jakkol
wiek rozmaite są ocenienia tego Wypadku ze stro
ny dzienników niemieckich, wszystkie zgadzają się 
na to, że trak ta t ten je s t wzięciem Turcji w kura 
telę. ' (Le Nord.)

—  Czytamy w dzienniku Czas:
W  dniu wczorajszym w południe odbyło się 

w salach w ystaw y w obec licznego zebrania się 
akcjonarjuszów, losowanie obrazów i rycin zaku
pionych przez dyrekcją tow arzystw a sztuk pięk
nych. Przed rozpoczęciem tej czynności prezes to 
w arzystw a książę W ładysław  Sanguszko zagai! 
zebranie następującemi słowy:

»Drugi rok istnienia naszego towarzystwa, p o 
cieszające przyniósł świadectwo, że kraj nasz ze 
współczuciem w spiera każdą instytucję dobro te
go kraju na celu mającą i nie szczędzi środków ku



jej utrzym aniu . A jez’eli w  przeszłym  ro k u  w inszo
w aliśm y sobie z pow odu owej gotow ości z ja k ą  
publiczność nasza ośw iadczyła  się w  przyjęciu  i 
pop ieran iu  T ow arzystw a sztuk pięknych, to  w ty in  
ro k u  z niemniejszem zadow oleniem  patrzy liśm y na 
ro sn ący  udział publiczny i na  postęp  niezaprzeczo
n y  a rty stó w  naszych. T en  udział postaw ił nas 
w  m ożności nabycia znakom itego dzieła p. A n to 
niego O leszczyńskiego i ofiarow ania go akcjona- 
rjuszom ; je s t  to p raw dziw y  i piękny pom nik w y 
staw iony  K opernikow i tem u mężowi, k tó rym  słusz
n ie  k ra j nasz się szczyci. D yrekcja  ma nadzieję, że 
Szanow ni akejonarjusze z rad o śc ią  p rzy jąć  zechcą 
d ługoletn ią  i tak  szczęśliw ie w yk o n an ą  p racę  a r
ty s ty  w E urop ie  cen io n eg o .«

T u  odczytanym  zosta ł s tan  kasy  z końcem  kwie 
tn ia  r. b,:

Przychód: z pozostałości z r. z., z sp rzedaży  a- 
kcji, z dochodu  z w y staw y  i t. d. złr. 11,319 kr. 55.

Rozchód: na kupno obrazów  do losow ania , na  
d o p ła tę  do przeszłorocznej litografji na  praem ium , 
n a  spraw ienie ryciny  K opern ik a  n a  praem ium  r. 
b., i t. d. złr. 9,554 kr: 47.

Po odtrącen iu  w y datków  od  p rzy ch o d u  pozo
staje  złr. 1756 kr. 7.

Z tej sum y odłożono na  dzieła pom nikow ej tre 
ści w  listach  zastaw nych  galic. złr. 1,100, (w b an 
kno tach  ja k  zakupiono złr. 1,018 kr. 45.)

Pozostaje zatem w kasie na w ydatki roku przy
szłego złr. 746 kr. 22.

P o  odczytaniu  w ykazu  funduszów  d o sto jn y  p re 
zes tak  dalej przem ów ił:

»M iłym |jestdyrekcji obow iązkiem  o św iad czy ć tu  
sw o ją  w dzięczność za tak  pożądany  s tan  kasy  sza
now nym  korespondentom , k tó rzy  nie szczędzili a- 
ni p racy , ani kosztów , aby  przyczynić się do d o 
b ra  naszego tow arzystw a; rezu lta t pom yślny  d la  
sztuki i d la  k ra ju  będzie pew nie ich  najm ilszą n a 
g ro d ą , u

N a s t ę p n i e  zaproszono osoby  z grona akcjona- 
rjuszów  do uczestniczenia przy  ciągnieniu losów , 
do  czego użyto  dw oje dzieci z ochronki. N um e
ró w  w ygry w ający ch  było 48. (C zas)

F  l i  t A N C J  A.
P aryż 8  Maja. Ś w iat u rzędow y i d y p lo m aty 

czny żyw o zajm uje się dziś pełną zapału  m anife
s tac ją  ja k a  m iała m iejsce w Izbie reprezentan tów  
w  B elgji na korzyść utrzym ania sw obody  p rasy . 
J lo w a  hrab iego  W alew skiego  zdaw ała  się zap o 
w iadać, że rząd  francusk i niebaw em  odpow ie na 
ośw iadczenie m inistra spravy zagranicznych K róla 
belgijskiego. T a  odpow iedź nie będzie w cale m ia
ła  ch arak te ru  pogróżek. Obecne przyjazne s to su n 
k i m iędzy gabinetam i L o n d y n u  i P aryża , ubezpie
czają Belgję przeciw  w szelkiem u rzeczyw istem u 
starciu . P rócz tego Cesarz cały  zajęty p rzygo to 
w aniem  do cerem onji chrztu  następcy  tronu , nie 
chce żeby opinja publiczna we 1 raucji odw róconą 
zosta ła  ku obcym  kw estjom .

  Rok religijny w k> ajach kato lick 'ch  dzieli
s ę na trzy  głów ne stacje: A dw ent, w ielki p o st i 
m iesiąc M arji (maj). W  P aryżu  ten m iesiąc obchodzi 
się z w ielką uroczystością, najsław niejsi kazno
dzieje w ystępu ją  z naukam i, najznakom itsi a rty śc i 
śp iew ają, to  też kościoły byw ają  przepełnione. T o  
nabożeństw o włi. śnie obecnie odbyw a się w całej 
pełności. G łów ni kaznodzieje są  wielebni ojcow ie
Lefebvre, M illeriot, H um phry, Lavigne, jezuici;
"W. O. B onaw entura kapucyn, U .L o y so n  dom inika
nin, O. P e te to t przeor orato rjanow ; W  W . 0 0 .  Re- 
lon  i Capouillet, m arjanie, i t. d. (£e tfo/v/).

—  Jeśli (jak to  w czoraj dało  się słyszyć w Ciele 
praw odaw czem ), zdrow ie Jej C. i lo ś c i  nie sp o w o 
duje  opóźnienia uroczystośc i chrztu , cerem onja 
ta  odbędzie się ja k  się zdaje w dniu 14 czerw ca.
rocznicy  b itw y M arengo l l r ie d la n d .  W iadom o, że 
N apoleon  Ille i lubi rocznice. K re d y t 400,000 fr. 
żądany  od  depu tow anych  i k tó ry  zdaw ał się b y ć  
niedostatecznym , przeznaczony je s t  w yłącznie na 
p rzyozdobienie k a te d ry  N o tre  Daine, k tó ra  w e
d łu g  tradycy jne j form y, cała będzie w y b ita  błęki
tem i posiana gwiazdam i złotem i. W iadom o, że li
s ta  cyw ilna i m iasto P aryż , p rzy łożą się w spólnie 
do pokrycia  resz ty  w ydatków . I o tw ierdza się, że 
całe w yższe duchow ieństw o francukie  zostanie 
w ezw ane do P ary ża  na  tę u roczystość.

C esarstw o  Ichm ość w yjeżdżają 14 b. m. do S t.- 
C loud. K ró l w irtem bersk i opuszcza P ary ż  dniem 
pierw ej, a arcy-ksiąźe austrjack i przybędzie naza
ju trz . M ów ią, że opuściw szy  F rancję  K ró l w irtem 
berski ma udać się do M unich i D rezna. Co do 
arcy-księcia n iepotrzebujem y mówić, że zostanie 
tu  p rzy ję ty  ze w szystkiem i honoram i naleznemi 
księciu  ro d z in y  cesarskiej.

S podziew ano się, że książę O skar szwedzki p rzy 
będzie tu  18 b. m.

D ochód  z p rzedstaw ienia  Korsarza, danego za 
rozkazem  cesarskim  na k o r z y ś ć  w dow y pana A dol
fa A dam , przyn iósł 9,500 fr.

B iegała wieść, że pani Pellau lt (wdowa po m or
dercy je j ojca), um arła  w sku tku  zapalenia mózgu, 
k tóre  d o sta ła  dow iedziaw szy się o tej podw ójnej 
katastrofie.

Od 1 m aja w ychodzić  zaczęło w  P ary żu  pismo 
pod  tytułem  le Musee des Sciences, którego celem 
je s t  popu laryzow ać textem  i rycinam i w szelkie 
w iadom ości z tegoczesnych nauk, w  zastosow aniu  
ich do sztuk i przem ysłu . W  pierw szym  num erze 
znajdujem y pięć p o rtre tó w  k tó re  są ja k b y  p a tro 
nami tego pism a, V o lta , F u lton , H ershel, Cuvier 
i H um bold t. (Indep. Belge).

—  Czytam y w  Journal des Debats:
K w estja  pośredn ic tw a  czyli sąd u  polubow nego 

w razie zajścia m iędzy m ocarstw am i europejskie- 
mi, b y ła  roz trząsaną  n a  kongresie paryzkim , ale 
pozostała nieroztrzyguiętą. P ro to k ó ł X X IIIe i daje 
nam spraw ozdanie  z ty ch  rozp raw . Chodziło tu  
o w prow adzenie w  p raw o  m iędzy naro d o w e za
sad y  p raw a cyw ilnego francuskiego, to  je s t. że 
przed rozpoczęciem  jak iegoko lw iek  procesu , s tro 
ny pow inny  u d ać  się do sędziego pokoju d la  p o 
jed n an ia  się je ś li podobna. L o rd  C larendon p rzed
staw ił tę propozycję. S ądzi on, że takie przed
w stępne k roki pojednaw cze m ogą z czasem stać  
się zupełną zapo rą  przeciw  w ojnom , k tóre  często 
w yn ika ją  z braku  m ożności w ytłum aczenia się 
w zajem nego i porozum ienia. P ro p o n u je  zatem  aby  
się porozum iano w zględem  rezolucji m ającej za
pew nić w przyszłości trw a ło ść  pokoju, nie ubliża
ją c  w  mczem niezaw isłości rządów .

T e  ostatn ie słow a okazyw ały  całą w ażność tej 
kw estji.

H rab ia  W alew sk i w  zupełności zgadza się na 
propozycję  pełnom ocnika angielskiego. Położono 
więc za zadarne: w prow adzić  praw o sądu  m o
ca rs tw  je d n y ch  nad  drugiem i, nie ubliżając atoli 
w niczem niezaw isłości rządów . R ozpraw y okaza
ły  niezm ierne tru d n o śc i tego zadania. P an  B uol 
nie chciał p rzy jąć żadnego zobow iązania m ogące
go ograniczyć niezaw isłość gabinetu  austrjack ie- 
go. T o  zastrzeżenie w yn ik a  z położenia A ustrji 
we W łoszech . N ieciłby np. przyszło  do jak iego  
nieporozum ienia albo sp o ru  m iędzy A ustrją  i P ie 
montem , czyliżby rząd  au strjack i m iał być  zm u
szonym  p o d d ać  ten  sp ó r p o d  sam ow olny  sąd  
F rancji albo  Anglji? P ru ssy  przeciw nie, zgadzają 
się z p ropozycją  lo rd a  C larendon i w tej kw estji, 
tak  ja k  w  kw estji W ło ch , nie w ah a ją  się przyznać 
p raw a sąd u  a rb itra lnego  m iędzy m ocarstw am i. Ale 
jak ież  będzie znaczenie tego p raw a  sądu . Czy p ań 
stw o potęp ione przez sąd  podobny , będzie m usia
ło p o d d ać  się w yrokow i, czy też będzie m ogło od
w ołać się do k on tr-arb itrow . Czy arb itrow ie  um o
cow ani do zaw yrokow ania , będąjobow iązani wziąć 
udział w  w ojnie i w y ro k  sw ój popierać siłą  oręża. 
W  tak im  razie poniew aż sp o ry  pojedyncze s ta 
w a ły b y  się ogólneini starciam i, zasada  sąd u  p o lu 
bow nego w y w ołaćby  m ogła pow szechną w ojnę.

P ro p o zy c ja  ta  b y ła  c h w a lo n ą , ale g rze
cznie odrzuconą, k iedy  lir. C avour w yw ołał now ą 
kw estję , k tó ra  w  sposób  silny i w yraz isty  okaza
ła  tru d n o ść  pow zięcia w  tym  przedm iocie jak ieg o 
ko lw iek  postanow ienia, H r. C avour zapy ta ł, czy 
w ed ług  zam iaru  au to ra  propozycji, życzenie ob ja
w ione przez kongres m a się rozciągnąć do in te r
w encji zb ro jnych  przeciw  rządom  de facto  istnie
jącym , p o d o b n ie jak  A u strja  in terw en jow ała  w  k ró 
lestw ie neapolitańsk iem  w  1821 r. C hodzi tu  o to , 
czy w  razie zw alenia jak iego  rz ą d u  przez rew o
lucję, rząd  de facto w prow adzony , a zagrożony 
przez sąs iad a  k tó ry b y  chciał pop ie rać  rząd  u p a
dły, m a p raw o  żądać sąd u  jednego  z m ocarstw  
p rzy jaznych  i czy w sk u tk u  tego ów  sąsiad  ma o- 
bow iązek w strzym ać sw oją pom oc i pozw olić trw ać  
rew olucji i znosić je j skutki. P a n  C avour w ykazał 
tu  dok ładn ie  rozm aite znaczenia, jak ie  może mieć 
p raw o  sąd u  a rb itrów . A ustrja  w yzw an a  w  ten  
sposób , odpow iedziała przez u s ta  p. B uol, że lir. 
C avour zapom niał, iż zajęcie przez n ią  N eapolu  
w  ro k u  1821, by ło  skutkiem  porozum ienia się pię
ciu w ielk ich  m ocarstw , zgrom adzonych  na  kon
gresie  w  L ay b ach . T a  in terw encja  zupełnie zga
dza się z porządk iem  rzeczy p rzedstaw ionym  przez 
lo rd a  C larendon i g dyby  jeszcze raz zdarzy ła  się 
p o d o b n a  in terw encja, o p a rta  n a  zgodności pięciu 
w ielk ich  m ocarstw , lir. B uo l nie p rzypuszcza, że
by  ja k ie  d rugorzędne m ocarstw o  m iało p raw o 
przeciw  niej reklam ow ać. W k o ń cu  lir. B uol p rzy 

znając propozycji lo rd a  C larendon zasługę, ze 
w zględu  na cel do b ra  ludzkości, r:ie może na nią 
się zgodzić, jeże liby  chciano z niej w yprow adzić 
w nioski korzystne d la  rządów  w prow adzonych  de 
facto, i dok tryn , k tó ry ch  p rzy jąćby  nie mógł.

T e  ro zp raw y  aż nad to  w y k aza ły  różność in tere
sów  i sk łonności i n ad a ły  tern w iększą w  oczach 
każdego z pełnom ocników , w ażność zasady  nieza
w isłości państw . D ow odzenie p. B uol przekonało 
tak  libera listów  ja k  kontr-rew olucjou istów , że 
p rzy  system ie lo rd a  C larendon, spoko jność  i nie
zaw isłość rozm aitych  p ań stw  zależałaby o d  spo
sobu  i ducha, w jak im  b y łoby  w ykonyw ane p ra 
w o rozsądzenia  i pośredn ic tw , i od  chw ilow ego u- 
sposobienia m ocarstw  m ających  p rzew agę w  E u 
rop ie .

T o  pew na, że w  obecnym  stanie E u ro p y , a n a 
w et całego św iata, tru d n o  żeby w ielkie sp raw y  
ub w ielkie starc ia  w  E u rop ie , bądź przed , bądź 
po wojnie, obeszły się bez pośred n ic tw a  i decyzji 
jow ziętej zgodnie przez w ielkie m ocarstw a. W o j
na  1854 i tra k ta t 1856 są  tego św ietnym  dow o
dem.. N iezaw isłość państw  nie może dziś być o d 
osobnieniem . AVszystko w  E u ro p ie trzy in a  się z so 
bą, O d la t 40 w szystko  w  E urop ie  czyniło się 
w spólnie i za pom ocą tego p raw a sąd u  rozjem cze
go, k tó re  nie potrzebuje być ogłaszane aby się stać 
faktem , tak  dalece leży ono w  naturze rzeczy w  te 
raźn iejszej E u rop ie . P raw o  to od la t czterdziestu 
stosow ane by ło  rozm aicie, raz  w  duchu  ultra-m o- 
narchicznym , jak w  1821 r. w  N eapolu, a  w  1823 
w H iszpanji, to  znów  w  d u ch u  liberalnym  ja k  w r . 
1827 w Grecji i 1831 w  Belgji, dość żezaw szeb y 
ło w prow adzane w  w ykonanie.

Pojm ujem y d la  czego w  obec tak  rozm aitych 
k ierunków  zastosow ania  tego p raw a, pełnom ocni
cy  nie chcieli p rzeprow adzenia  go z zw yczaju  n a  
d rogę  praw odaw stw a , w ahali się i poprzesta li na 
w yrażeniu  życzenia »aby państw a, m iędzy k tóre- 
mi p o w sta ły b y  jak ie  zatargi, p rzed  użyciem  broni, 
s ta ra ły  się o ile okoliczności na to pozwolą, o p rzy
jacielsk ie  pośredn ictw o  jak iego  przychy lnego  m o
carstw a. ><

P raw o  pośredn ictw a tak  w yrażone, je s t  ty lk o  
życzeniem  zapisanem  w  pro tokóle , a nie zobowią,- 
zaniem  przyjętein  w  trak tac ie  i nie może niepokoić 
państw , k tó reby  obaw iały  się o sw oją  niezaw i
słość. Jednakże  p raw o to uczyniło  w ażny k rok . 
O d la t czterdziestu  by ło  ono uśw ięcone zw ycza
jem  i potrzebą. Dziś było  ono roztrząsane  na u ro 
czystym  kongresie i przyjętem  w zasadzie jak o  je
dna  z na jlepszych  inaxym  now ego p raw a p ub li
cznego E u ro p y . (Journal des Debats).

W Ł O C H Y .
Izba sa rd y ń sk a  ukończyła  w  środę  7 b. m. roz

p raw y  nad  in terpelacjam i w yw olanem i przez tra k 
ta t m arcow y. P rzy ję ła  ona rezolucję ch w alącą  po
litykę p. C avour i postaw ę ja k ą  zachow ał n a  kon
gresie. P rezes ra d y  odczy tał notę ty lok ro tn ie  w spo
m inaną, o kw estjach  w łoskich .

T a  nota, tudzież św ietna m ow a m iana przez h r. 
M amiani, n iegdyś m inistra papieża P iu sa  IX go, a 
obecnie deputow anego z G enuy, sp raw iły  ja k  się 
zdaje stanow cze w rażenie na w szystk ich  s tro n n i 
ctw acli izby, bo ja k  doniosła  depesza w czoraj po 
dana, członkow ie tak  praw ej ja k  lewej s tro n y  izby , 
przyrzekli sw oją  pom oc, rządow i je ś lib y  tego o k o 
liczności w ym agały ._________________ (In. lir/ąe.)

W yjątek  pomiędzy kobietami.
(  W spomnienie z podróży).

—  P a trz  no, duszyczko! T u  pew no  m ow a o to 
bie —  rzecze każdy  -po rządny  a obow iązki sw oje
pojm ujący  mąż, czy tając pow yższy  napis, bo prze
k o n an y  je s t  najm ocniej, że tu  idzie, iść m usi °  j e 
go w szelkiem i przym iotam i obdarzona żonę. Aal 
mi serdecznie, że zm uszony jestem  zniszczyć złu
dzenia wasze, godni m ałżonkow ie! b o  jakko lw iek  
prze ję ty  jestem  niezachw ianą praw dą, że czcigodne 
połow ice w asze są  w zorem  w szelkich cnot do m o 
w y ch  i tow arzysk ich , tym  razem jed n ak  nie o n ich  
mam pisać, lecz o w iedence nazwiskiem  Ida P fei-
U'er. . . .

K to  jest ta  pani? N igdym  mc me sły sza ł o m ej,
w yrzeczecie zapew ne, le in  lepiej, w tak im  razie to  
co w am  opowiem , d la  w as przynajm niej będzie no- 
wein. Czy i zajmującem? Tego nie wiem, ale ra d - 
bvm , a d la  tego spodziew am  się.

"imię pani Pfeiffer po Niem czech je s t  dość słyn
ne a to co o niej w yczytałem  z czasopism ów  nie
mieckich, w zbudziło  w e mnie życzenie, żeby się 
bliżej z nią zapoznać. M ało je d n a k  było nadziei
do-tego, bo znaczna pom iędzy  nam i leży przestrzeń
kraju , a do przejażdżki do stolicy n ad  D unajem ,



-ani czasu, ani zasobów nie posiadam. Przestaw a- 
-  J e m  więc na tem, ze skreśliłem sobie obraz oso

bliwszej tej kobiety, a fantazja moja zrobiła z niej 
osobę herkulesawej budowy , — z długą chudą 
twarzą, duźemi sterczącemi oczami, wzrokiem o- 
strym  i przenikliwym, z potężnym nosem, w y d a
tnym  wąsikiem i kilkoma brodawkami. He wdzię
czny ów portre t podobny był do swego orygina
łu, zobaczą zaraz łaskaw i czytelnicy i łaskawsze 
jeszcze (jak sobie podchlebiam) czytelniczki.

Przypadek, czyli raczej przeznaczenie —  bo u 
dobrego chrześcjanina niem a przypadku, zaprow a
dziło mnie do W iednia: po załatwieniu interesów, 
wszelkiemi siłami starałem się, z'eby zn aleźć kogo 
coby mnie przedstawił kobiecie, k tóra po pow ro
cie z wycieczki do ludożerców otw orzyła dla cie
kawych a nauki pragnących piękny gabinecik o- 
sobliwości. Dawniej nie potrzebowałbym  zrobić 
sobie tyle zachodu, bo w tedy wstęp był dla każde
go otwartym . Panow ie wiedeńczycy jednak tak 
byli natarczywi i nadużywający danego pozwole
nia, że podróżniczka (a tą  je s t pani Pfeiller) zam
knęła skarby swoje, pokazując je  później tylko 
tym, którzy przez kogo znajomego jej byli przed
stawiani i poleceni.

D la osiągnięcia celu swego udałem się do pe
wnego litografa, właśnie nad portretem  pani Pfei
ffer pracującego i razem z nim, tudzież z redakto
rem nElegantki Wiedeńskiej« k tó ry  dla większej 
sław y pisma swego uzyskać pragnął wizerunek 
turystki w stroju podróżnym, poszedłem do damy 
z mniemanym długim nosem, z wąsikiem i z obro- 
śniętemi brodawkam i, k tóra nie w świecidełkach 
i płotkach (niewinnych naturalnie), lecz w obco
waniu z dzikimi poganami, w oglądaniu natury, 
jej powabów i cudów znajduje przyjemność.

—  Przedewszystkiem proszę panów  temi 
słowy przyjęła nas pani Pfeiffer, abyście nie dali 
w iary temu, żem na wpół już zdziczała, i że ze sma
kiem pożeram ciało bliźnich moich. Nie cięży to 
na mojem sumieniu, a choć w rękach miałam na
rzędzia do zdejmowania skóry czaszkowej służą
ce, jednak nie nauczyłam się sztuki skalpowania.

Rozśmialein się w duchu z niestworzonych rze
czy, co skrzętni publicyści niemieccy napisali o 
kobiecie przede mną stojącej, ale również i z por
tretu  przez bujną wyobraźnię m oją utworzonego, 
bo tak  był podobny, jak  pięść do oka. Patrzyłem  
na niewiastę około 50 la t liczącą, delikatnej, sma
głej budowy, małej żółtawej twarzyczki i czarnych 
oczów, skromnie bardzo ubraną, a opow iadającą 
w dobrodusznym  djalekcie W iedeńskim, gdzie i 
jak  maleńkiemi rączkami swemi zbierała rozliczne 
motyle, robaki i inne zwierzątka dalekich stron, 
nosząc i wożąc je  przez tysiące mil aż do nas, co 
widziała u  ludożerców w jej przytomności ciało 
ludzkie spożywających, a jak  raz wyszła z grożą
cego jej niebezpieczeństwa, przekonawszy dzikich 
gastronomów, źejej ciało, na które na chwilę wzbu
dzało w nich pokusę gastronomiczną, nie warte 
żeby zęby na nieni psuli, gdyż to mięsisko tw ar
de, około 50 la t liczące, a zatem niesmaczne.

—  Gdybym była padła na kolana, prosząc o 
życie swoje — wyrzekła w ciągu rozmowy— prze
konana jestem, że rozjuszeni dzicy, pokazujący mi 
białe jak  śnieg zęby i w ywijający nożami, byliby 
mnie zamordowali; ja  zaś żadnego nie pokazałam 
po sobie strachu, na pozór zupełnie byłam spo
k o jn ą , a zaufaniem, które pokazałam tym lu
dziom, życie ocaliłam. P raw da, że przez cztery ty 
godnie byłam pod surow ą strażą dzikich, którzy 
nawet nie pozwolili żebym odmieniła odzieży. P ę
dzili mnie przez topieliska i obrzydliwe błota, nie 
pozwalając nawet, żebym osuszyła przemoczone 
suknie, a w nocy w pośród kanibalów spałam na 
gołej wilgotnej ziemi, za poduszkę mając kaw ał 
drew na pod głową. P rzy tein wszystkiem zdrowie 
mi ciągle służyło, a powab w obec niebezpieczeń
stw a bynajmniej nie zmniejszył się. Nie ma w ąt
pliwości — dalej mówiła— że z nieodporną tą  chę
cią do podróżow ania urodziłam się. W strzym a
łam ją  póty, póki obowiązki w iązały mnie do do
mu, ale od chwili, kiedy czułam się być wolną, 
kiedy dzieci już. nie potrzebow ały opieki matki, 
wodze puściłam chęciom swoim, udając się w 
drogę.

Zdaje się. że pani Pfeiffer sama nie wie, dla cze- 
«x> przebiega boży świat. Nie czyni to w skutku 
tęsknoty poetycznej ku wolności lub póchopu 
kształcenia się, ale raczej z upodobania sobie w 
przygodach zajmujących i niebezpieczeństwach; 
fantazja wypieszczona w  młodości, stała się zcza-

W dr u k a r n i  J.  U n g r a . — VVol

sem gwałtowną potrzebą, a teraz przemieniła się 
w zwyczaj i nałóg.

Mała wiedenka z zimną krw ią poszła naspotlca- 
nie niebezpieczeństw wszelkiego rodzaju, a na
w et bez wzruszenia nieraz śmierci patrzyła w  oko, 
ale naprzeciw krytyki współziomków zwykła tra 
cić dobry humor, bo uczucie kobiece zraża się ści
słym, drobiazgowym rozbiorem, objaśnieniem dzia
łań w obec świata.

—  D rw iliby ze mnie, gdybym  kazała malować 
się w ubiorze podróżnym — mówiła; —  na co od
powiedziałem: że w tym kostjumie jedynie św iat 
powinien widzieć Idę Pfeiffer,

—  Może być.
Po tych słowach oddaliła się na chwilę; a w ró

ciła z całym przyborem  podróżnym. Pokazała nam 
kapelusz z łyka pleciony, w yszyty bawełną, rze
mieniem opatrzony, a dość podobny do patelni, 
potem laskę ogromnego rozmiaru, ozdobioną roz- 
maitemi dziwolągami wyrzniętemi, a na wierzchu 
pękiem piór upstrzoną. Zw róciła uwagę naszą na 
naczynie przykryte, do którego dzicy chow ają 
czaszki co po drodze obkraw ują, i na narzędzia 
służące do miłej tej zabawy. W szystko to było 
powieszone po ścianie, a obok tego przecudne ro 
boty  Chińczyków i Japończyków . Podziwialiśmy 
bukiet róż i fuksji ze rdzeni białej, a różę z piór 
i nareszcie szaty, to rby  i chustki wyrobu tak  trw a
łego, ja k  gdyby miały w ystarczyć na wieki. Sm a
ku dobrego w tem wszystkiem jednak nie było, 
bo raziło maleńkiemi czerwouemi gałganeczkami i 
białemi perłami, które wszędzie były przyszywa
ne. H andel perłami u dzikich narodów  bardzo jes t 
rozpowszechniony i pani Pfeiffer jednak  żadnych 
świecideł takich nie nosiła ze sobą, w iedząc ze 
wzniecają chciwość, a tern zagrażają życiu.

— Patrzcie no panowie, jakie brylanty  tam no
szą we włosach.

P rzy  tych słowach pokazała nam sznurek zębów 
ludzkich, zupełnie równych jedne z drugiemi, a bia
łych ja k  śnieg.

— A jak  ta  panienka panom podoba się, •— 
pytała się, podając nam coś do sukna podobne. 
Był to portre t dziewicy Japońskiej, z na dół pada- 
jącem i długiemi warkoczami, zieloną sukniąjedw a- 
bną odzianej, stojącej na nogach pończochami i 
trzewikami pokrytych. — W ierzylibyście pano
wie, że to wszystko na drutach zrobione? spytała 
się. My oczom swoim wierzyć nie chcieli, ale szkło 
powiększające przekonało nas, że tak było w sa
mej rzeczy. Gdzie patrzeć, wszędzie pokazały się 
malutenieczkie oczka, a usta, oczy i nos jedynie 
by ły  wszywane czarnym jedwabiem.

W szystkim  tym osobliwościom  do wołi można 
się przypatrzeć, a my też dość długo korzystali 
z danego nam pozwolenia. — Czy pani i te ol
brzymy złapała? —  spytałem  się, pokazując na 
dw a motyle inajace w rozłożonych skrźydłach nie
zawodnie pół łokcia w przecięciu.

Uśmiechnęła się podróżniczka mówiąc:
— Pan sądzisz pewno, żein się bała tych  po

tworów.
Po chwili dodała z westchnieniem:
— W iedeń nasz widać nie gustuje w takich rze

czach; dla tego myślę go niedługo opuścić i wy
szukać now ych dróg, nowych niebezpieczeństw.

Nie jest-źe to wyjątkiem pomiędzy kobietami?

Było to w łipcu zeszłego roku, kiedy sławna tu ry 
stka W iedeńska przyjechała do Berlina.

Naturalnie, żem zaraz poszedł do niej, a zga
dnijcie gdziein ją  znalazł? Nie w jednym  z prze
pysznych hoteli pod Lipami, lecz w nader skro
mnym domu zajezdnym podrzędnej ulicy stolicy.

Sama ta  okoliczność już świadczy o skromności 
pani Pfejffer, dając nam  zarazem klucz do rozwi
nięcia zagadki: jakim  sposobem osobliwa ta kobie
ta  małym kosztem odbyw ać potrafi ogromne po
dróże?

Przyjęła mnie jako  dawnego znajomego, ofiaru
jąc  mi świeżo wyszły opis wycieczek swoich, z któ
rego wypiszę niektóre ustępy ciekawsze:

•iZ niewielkim funduszem udałam  się najprzód 
do Jeruzalem, bo oddaw na już pragnęłam zwiedzić 
krainę przez Zbawicielauświęconą. W  najwyższym 
stopniu zadowolona wróciłam pod strzechę domo
wą; bo nietylko modliłam sięna miejscu gdzie Syn 
Boży cierpiał i dla nas grzesznych ducha wyzio
nął, ale przekonałam się zarazem, że nie zbywa mi 
na siłach m oralnych i fizycznych do zadość uczy
nienia chęciom moim, tudzież że do podróżowania 
dobrze w yładow any w orek pieniędzy nie konie
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cznie potrzebny. Krzepiona doświadczeniem, pu 
ściłam się w roku  1815 do półw yspu Skandyna
wskiego i do w yspy Islandji.«

Z godną naśladow ania wiernością opisuje au
to rka cuda w yspy północnej, nie zamilczając tru 
dów, znojów i niedostatku tam doświadczonych. 
Co by drugich zniechęcało, odstraszyło, ją  podnie
cało, ożywiało, a skoro stanęła w domu, powzię
ła  zaraz now y plan — do podróży około świata!

Pojechała odważna kobieta do Londynu, wsia
d ła  tain na okręt płynący do Ameryki północnej, 
zwiedziła Brazylję, przebyła przylądek Horn, a 
przewędrowaw szy Cliili, wyspę O tahajty  i Chiny, 
stanęła w Indjach wschodnich. Tu zapatryw ała 
się na świątynie w skałach kute w Adfuncie; pomni
ki pozostałe z czasów bajecznych, a czynny udział 
b ra ła  w polowaniu na tygrysa, gdzie o mało ży
cia nie straciła. Zadow olona ze wszystkiego co 
widziała, w Bombaj znowu powierzyła się Ocea
nowi, a obawiając się ospy, k tó ra pokazała się na 
okręcie, przez 18 dni i nocy baw iła na pokładzie 
pod jadalnym  stołem kapitana, k tó ry  ją  chronił 
od deszczu i od parzących promieni słońca. W ie
lu z pasażerów pom arło, ona zaś szczęśliwie w y
szła z niebezpieczeństwa, co tein bardziej dziwnie, 
gdy przez 3 tygodnie prawie nie zmieniła bielizny. 
Przepłynąw szy cieśninę Kiźmijską i dolną rzekę 
Szat el Arab, i. j .  złączenie Eufratu, T ygru  iKauru- 
nu, drogą w odną udała się do rozwalin Babyloń- 
skich i Niniwijskich, przypatrując się wykopaniom 
przez Ląjarda przedsiębranym  w roku 18-tfi. S tąd  
przekroczywszy krainę K urdów  i Persję, przeszła 
przez pasmo Kaukazkie, a zwiedziwszy jeszcze Ro
sję południową i Grecję, przez stolicę Otomańską, 
w róciła do austrjackiej.

Opisy pani Pfeiffer nie odznaczają siębujnością 
i stylem kwiecistym; panuje w nich owszem naj
większa prostota. Celują za to w najszczerszej 
prawdzie i w głębokiem uczuciu. Nie znajdziesz 
tam najmniejszego kłamstwa, —  często turystka, 
tyle uważna i odważna, w kilku dobrodusznych 
słow ach zbija fantastyczne brednie innych podró
żnych.

—  Zanotuję sobie najdrobniejsze zdarzenie lub 
spostrzeżenie — mówi ona — ażeby o ile można 
sprostow ać, co drudzy bajali.

Drogę z Bagdadu do M ossulu dla oszczędzenia 
kosztów odbyła śmiała wiedenka w towarzystwie 
karaw any arabskiej.

— Nie wahałam  się — opowiada — puścić się 
w drogę pełną trudów  i niebezpieczeństwa, a wpo
śród  grom ady Arabów  w 14 dniach przeleciałam 
pustynię i stepy, nie mając innej opieki jak  Pana 
Boga. Jechałam  tak ja k  biedny syn puszczy, w y
trzym ałam  żarzące promienie słońca, karmiłam się 
suchym  chlebem i wodą, czasem parą daktyli lub 
ogórków, a spałam na spiekłej, a jak  piec gorącej 
ziemi. Zazdrościłam nieraz badaczom kosztem 
drugich podróżującym , rozmaitych w ygódek w 
namiotach, koniach, sługach i źywnościach, szcze
gólnie kiedy w ypadało skamieniały clileb rozpu
ścić w letniej wodzie, aby go zjeść, albo przestać 
na zwiędłym ogórku, bez octu i soli; odwaga i w y
trw ałość jednak  mnie nie opuściły, tak jak ani 
chwili nie żałowałam, żem się w ystaw iła na to 
wszystko.

—  Mówią, że na tym  świecie nie brakuje złych 
ludzi — dalej opow iada— ale je s t i dość dobrych. 
Na dow ód tego kładę przyjęcie moje w  dzikich 
hordach Malajów, Chińczyków, Hindów, Persów, 
Arabów, Turkm anów, K urdów , Beduinów i T u r
ków. W szędziem znalazła gościnność, a n ik t ani 
upom inał się o zapłatę, ani w  czemkolwiek uchy
bił kobiecie bezbronnej i ubogiej. Bez wątpienia 
Europejczyk, co do wiadomości i wykształcenia 
przewyższa dzikiego mieszkańca W schodu, ale co 
do dobroci, do współczucia, aż nadto często niżej 
stoi od niego.____________   (d. c. n.)

' V d o b r a c h  Ż y t n o  p o w i e c i e  P i o t r k o w s k i m  mi l  
Ssf iSj jMF d w i e  o d  s t ac j i  ko l e i  że l aznć j  R a d o m s k ,  j e s t  d o  
- U W d f f i f e  s p r z e d a n i a  2 0 0  MACI OR i 5 0  B ARANÓW,  w y 
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w s k i e g o  w  K u c h e l o y . ____________________ _________ _________

T E CHNI K o b z n a j m i o n y  z r a f i n e r j ą  o l e j u  ż y c z y  s o 
b i e  z a j ą ć  m i e j s c e  w  t y m  z a w o d z i e ,  czyl i  b y t o  b y ł o  j u ż  
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N r o  I ł .

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Ulicznik War- 
szaicski.— Moja gwiazda.— Syn narzeczoną.
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